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stwa obok Czerh, musiałoby się przyczynić do we­
wnętrznych ta ć w jej łon;9, osłabiających jej po­
wagę i znaczenie na zewnątrz.

I z tego to właś ie powrdu wprowadrenie w czyn 
tej bardzo racyonalnej zresztą koncepcyi, opóźnia 
się s daia na dzień. Ż3 ona ma racyę bytu i }est 
nawet niezbędną do ot zymania porządka na wscho­
dzie E tropy, oraz ió*nowagi między jej wschodem 
a zachodem, o tem niema dwn zdań, rozchodzi się 
jedynie o to, kto ją ma tworzyć i ton j*j nadawać-

O ile bowiem dotychczasowy projekt, z Czecho. 
słowicyą na pier wszem miejsca, zdaje się nie od­
powiadać pokładanym w niej nadziejom, o tyle „mała 
enteota*, złożona z Polski, Romami i Węgier, mo­
głaby mhć szanse powodzenia, chcć i tn wchodzi 
w gFę różnica zapatryw«ń rumońskich i węgierskich.

Prócz spraw „małej ententy“ przedmiotem kon- 
ferencyi romońskifgo premiera z kierownikiem na­
szej zagranicznej polityki, były zapewne i inne, bę 
dące następstwem sąsiedzkich stosonków i stanowi­
sko wob *c wspólnego wroga, jakim dla obn państw 
jest Rosva sowiecka.

P. Take Jocesca, zdeklarowany stronnik Koali­
cyi i, śniało rzpc można, jeden z twórców dzisiej­
szej Wielkiej Rumnaii (*tóra, nie wiele brakowało, 
a byłaby sięgła i po Gili<yę Wschodnią. .), ucho­
dzi też za przyjaciela naroda polskiego i z uczucia.

PoHtyćine odwiedziny w Warszawie: Raumński poseł 
przy rządzie polskim Fiorescn.

mi temi bvnaimnfoj się nie kryje. W rzędzie wsoół- 
czesiych polityków światowych zaimnje on jedno 
z pierwszych miejsc, a Koalicja z jego zdaniem li­
czy się bardzo poważnie.

Do Warszawy przybył on wprcst z Pragi, w to­
warzystwie swej małżonki, witany bardzo serde­
cznie przez przedstawicieli naszego rządu i ogół 
polskiego społeczeństwa.

Na dworcn kolejowym oczekiwał na przybycie 
gośc<a mfędzy innymi i minister soraw zagranicznych 
ks. Sapieha wraz z posłem polskim w Bakare*zcie, 
Skrzyńskim. Rumuńscy geście zamieszkali w Zam­
ka królewskim.

Naztjatrz wzięli państwo Take Joneska ndzłał 
w nabożeństwie, odprawionem w kościele garnizo­
nowym na Placn Saskim, po którem pani prezy­
dentowa złożyła wieniec na cmentarza poległych żoł­
nierzy. Basztę dnia wypełniło przyjęcie, wydane na 
cześć przybyłych przez posła Sarzyńskiego, artdysa- 
cya w Belwederze i konfereneye z przedstawiciela­
mi naszej polityki zagranicznej.

Z Warszawy miał się p. Take Joneska adzć 
w podróż powrotną do kraju drogą na Belgrad, 
brany także w rachubę przy tworzeniu „miej en- 
tenty*.

Dymlsya ministra skarbu.
Telegramy warszawskie doniosły, źe dotychcza­

sowy minister skarbu, Władysław Grabski, na ży­
czenie swego stronnictwa podał się do dymisyi. 
Ostatnią urzędową czynnością uftępu ącego ma być 
jeszcze wypracowanie programu fijansowpgo na dal­
szy okres czasn, w myśl życzenia prezydenta Wi­
tosa.

Działalność ustępującego ministra spotykała się 
zswsze z bezw zględną krytyką prasy lewicowej, 
która zarzucała mn dyletaLtyzm  i przeprowadzanie 
eksperymentów, w  teoryi może bardzo pięknych.

Polityczno odwiedziny w Warszawie: Pani,Take Jonescn 
żona ramońskiego prezydenta ministrów.

a starania w tym kiVunku spotykają się stale z bez­
względną krytyką społeczeństwa. A źródła te zna­
leźć się musi za każdą cenę. gdyż w przeciwnym 
razi* stanie cała miszynerya państwowa.

Zarzuca sie też ministrowi'Grabskiemu, że po- 
pełmł Fzê eg błędów politycznych, zgadzając się bez 
zastrzeżeń na warunki,'postawione przez .konferen- 
cyę w Spa.

Ale i w tym wypadku znalazł on się bez wyj­
ścia. Wysłano go do Spa*i kazano s?ę starać o po­
moc, a Lloyd George miał jnż gotowe warnnki, 
które mosiał przyjąć, aby nie wrócić z próżnemi 
rękami. Umowy, wówczas zawartej, KoaUcya nie

dotrzymała, zwabiając nas tem samem ze spełnie­
nia ich z naszej strony. —> -

Z tego punktu oceniając działalność ministra 
Grabskiego czy to jako prezydenta gabinetu, czy 
też na staoowiskn ministra sk*rku, stwierdzić się 
mnsi, że pracował w warunkach najnlekorzysiniej[- 
szych, po prostu pod przymusem, zostawiającym 
przed nim otwartą jedcą tylko drogę, nie zawsze może 
odpowiadającą interes m polskim i że był ziwsęe 
Ożywiony najlepszemi ihęc służenia krajowi.

Następcy jego, gdy Polska stanie na swych 
własnych nogach i nie będzie sę musiała 1 <&yć 
z wolą swych .opiekunów, bę Ją łatwiej mogli wy­
wiązać się ze swego tradnego zadauta.

Wyłazi niemieckie szydło 
z litewskiego worka...

Z podobnem wyrażeniem sp. tfcairómy się nie 
dawno w jednem z pism codziennych pr y sposob­
ności omawiania stanowiska, jakie ificyalna Anglia 
zajęła wobec postanowień konferencyi tygskiei. 
Stwierdzono wówczas, na podstawie głosów prasy 
ofieyalnej, że Londynowi nie rozchodzi się̂ bynaj 
mniej o zasady spraw edliwości przy rozstrzyganiu 
kotfLktu polsko • rosyjskiego, lecz tylko o< własny

Dymlsya ministra skarbił: U d a ją c y  minister skarbu 
i b. prezydent gabinatu, Władysław Grabski.

ale w praktyce nie mających zastosowania, dz;ę\i 
którym zsbagnił nasze finanse i doprowadził do 
czterdziesto mli nowego deficytu. Dym*syę jego 
w tych kołach powitano z radoś ią, gdy natomiast 
prawica żegna go z żalem i nie szczędzi słów uzna­
nia. Z oceną bezstronną polityki flaansowej ministra 
Grabskiego nie udało nam się nigdzie spotkać.

A przecież nie zdziałał on w ciągn swego urzę 
dowania ani mniej aui więcej, tylko tyle, co i każdy 
inny, który znalazł y się był na jego miejscu. Szu 
kał źródeł dochodu i musiał je znaleźć, a że mu to 
przychodziło z trudnością, zrozumieć łatwo, jeśli się 
zwtży, że Polska jest państwem, badzą̂ .em się do 
piero do życia, zjednoczonem tylko w teoryi i eko­
nomicznie zdeżnem od swych protektorów, kierują­
cych się jedynie własnymi interesami, a do tego 
prowadzić musi kosztowcą wojnę, pożerającą mi­
liardy.

Praca w tych warunkach, zwłaszcza na stano- 
wiszn ministra skarbu, nie iest do pozazdroszcze­
nia. Jego zadaniem jest szukanie źródeł dochoda,

Polltyezne od«led iln y  w Warszawie Romański 
prezydent miustrów. T»ke Ji,nescu.

interes. Anglia uzyskała od rządu litewskiego pra 
wo wyrębu lasów na cały szereg lat, a tymczasem 
część tych tery tory ów przyznał traktat rygski Po. 
sce. I stąd powód oburzenia angielskiego.

Ooecnie wyłazi jednak z tego samego worka 
drugie szydło, tym razem niemieckie.

Stanowisko Niemiec wobec Polski jest aż nazbyt 
dobrze znane. Wiemy o tem, że N.emcy sprzymie­
rzyliby się nawet z dyabłt m. gdyby widzieli w tem 
swój interes i możność zaszkodzenia naszemu pań 
stwa, przeszkadzającemu w ich pochodzie na Wschód, 
Korzystają też z każdej sposobności, aby Pol ce za­
szkodzić i łą zą się z każdym jej jawnym i skry­
tym nieprzyjacielem.

Tak było, gdy bolszewicy zdawali sę już do 
chodzić do celn swych marzeń, zupełnie to samo 
powtarza się teraz z okazyi zatarga polsko litew­
skiego.

Anglicy i Niemcy starają się wszelkimi sposo­
bami przeszkodzić ugodowemu załatwienia spora 
polsko litewskiego, pop erając zupełnie otwarcie wro­
gie P,lsce dążenia rz*da kowieńskiego, który też, 
nfa?ąc w tak silną protekcyę materyalną i mir*lną, 
zamuje wobec nas cągle nieprzejednane stanowi­
sko, nie zdając sobie z tego sprawy, że sam kręci 
bicz na siebie.

Nadzieja Niemców, źe uda się im uzyskać bez­
pośredni kontakt z sowiecką Rosyą, zawiodła, kolej 
przyszła ra Litwę, która miałaby być łącznikiem 
mię^y Berlinem a M)Skwą.

T/mczasem nadeszły jednak wypadki wileńskie. 
Stanowczy krok jenerała Żeligowski g) pokrzyżo­
wał znowu zamiary prot«&toió* Lt«y, dają też 
wyraz swemn niezadowoleniu w sposób bardzo wi­
doczny. Anglia oświadcza, że na pleb scyt w Wi­
leńszczyźnie się nie zgadza, Niemcy udzielają czyn­
nej pomocy rządowi kow eńskiemn w wal:e z Li­
twą Środkową, fctótej jedai i -M k^^W nw U ją


